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Cena ogłoszeń: na l-ej stro­
nie w iersz petitow ym . 1.50 
na. JII-ej stronie- 0.75 f 

na i. V-fej stron ie—0.50 f. 
b. i d e s . t  a n o- za wiersz 
garm ontowy — mk. 2.50 
D robne ogłoszenia po 8 
fen za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca.

P re n u m e ra ta  w ynosi: Z odno 
szeniem  rocznie m . 21.60 — 
półrocznie m. 10.80—kw ar­
taln ie m. 5.40—m iesięcznie 
m t 80 z p rzesy łk ą  pocz 
t   ̂ą l m. S0 f. m iesięcz- 
n j . Cena num eru po je­
dynczego  — 10 fen.

Redakcńa i A dm inistracja  
m ieszczą się pod N° 1-ym 
p rz y  ui. Krzywej w  Sos- 
uow cu. — Telefon Ne 298

R edakcji, o tw arta  od 8 rano
s a f e a f e  r ł  • *  . .  .

do 7 wiec/,, — 'R ękopisów  na- 
desłanych  red a k c ja  nie zw raca

ObcMf iiszMie iii Wio.
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K om itet Obchodu K ościuszkow skiego w Sosnowcu p rzy ­
pom ina członkom kom itetu , iż

plenarne zebranie
odbędzie się w środę dnia 10 Tb, m. o godz. 7 i pół wieczór 
na plebanji i prosi członków o bezwarunkowe jaknajlićz- 
nlejsze przybycie.

K om itet Obchodu K ościuszkow skiego p rosi in sty tu c je  
i osoby, k tó re  o trzym ały  lis ty  składkow e, o łaskawe wno­
szenie funduszów zebranych  na ręce  skarbn ika  pana Do­
brzen ieck iego  jeszcze  p rzed  upływ em  prek luzy jnego  term inu

Obchód 
Kościuszkowski.

Będzin dnia 61X 1917.
Dwa miejscowe komitety pro­

wadzą pracę przygotowawczą 
każdy na swoją rękę. Czynione 
próby połączenia obu tych ko­
m itetów nie odniosły żadnego 
skutku.

Na czwartkowym posiedzeniu 
komitetu Macierzy rozpatrywa­
ny by! list komisji rady miej- 
kiej, datowany 28 września, tre­

ści następującej”.
„Z dzisiejszego num eru 

„iskry" dowiedzieliśmy się, że 
W. Panowie ppostanowili połą- 

« czyć się z nami, o ile odpo­
wiednie zgłoszenie ze strony 
żydów nastąpi, jakkolw iek do 
żadnej inkryminowanej żydom 
winy przyznać się nie możemy, 
a  zatym niezwrócenie się do ra­
dy miejskiej i instytucji żydow­
skich ze strony miejscowego 
koła Macierzy nie możemy u- 
sprawiedliwić niepopełnionymi 
winami, jakkolwiek daliśmy 
ze swej strony już wyraz chęci 
wspólnej pracy ze wszystkimi 
instytucjami miejscowymi nie­
zależni od ich przynależności 
wyznaniowej lub partyjnej,-—to 
jednak ze względu na tak 
wzniosłą sprawę, jak obchód 
setnej roeznięy Wielkiego Bo­

hatera Narodowego, gdy po- 
powinniśmy wszyscy postarać 
się, aby obchód ten wypad! 
jaknajświetniej i pozostawił po 
sobie jaknajwznieślejsze wspo­
mnienia,—uważamy za stosow­
ne zwrócić się do W. Panów z 
propozycją wspólnej pracy, aby 
nie wprowadzać w tak uroczy­
stym dniu rozdźwięku.

„Wobec krótkiego term inu i 
konieczności uniknięcia długich 
pertraktacji proponujem y wspól­
ne posiedzenie"

F© dłuższej dyskusji komitet 
Macierzy postanowił odpowie­
dzieć:

„Mamy zaszczyt, zakomuniko- 
wąć, że komitet obchodu Ko­
ściuszkowskiego na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym uchwalił, 
co następuje:

„Stosunki, jakie ukształtowały 
się w Będzinie, nie przemawiają 
za tym, aby komitet obchodu 
Kościuszkowskiego połączył się 
z komisją rady miejskiej dla u - ' 
stalenia programu tej uroczys­
tości, zwłaszcza, że program 
obchodu został już ustalony. 
Ze względów powyższych pro­
pozycji W. Panów akceptować 
nie możemy. Cenimy jednak 
intencje społeczeństwa żydow­
skiego uczczenia pamięci dro­
giego nam Bohatera i z miłą 
chęcią widzielibyśmy ich zreali­

zowanie w przekonaniu, że 
przyczyni się ono do uświetnie­
nia uroczystości. Istnienie dwuch 
komitetów uważamy za nie­
wskazane. Proponujemy przeto, 
aby te społeczne instytucje, 
które akces do nas zgłosićby 
pragnęły, delegowały na naj­
bliższe zebranie naszego komi­
tetu po jednym przedstawicielu".

W ubiegłą sobotę na posie­
dzeniu komisji rady miejskiej 
odpowiedź ta została odczytana, 
poczym na wniosek p. dr. Wejn- 
ziehera zarządzono pięciominu­
tową przerwę, ze względu, że 
„nad tak zawiłym dokum entem, 
jak ten, trzeba się zastanowić “ .

Po przerwie dr. Weinzieher 
w odpowiedzi przytacza prze­
bieg powstania komisji i stwier­
dza, że — „rada miejska wyło­
niła komisję obęhodu, nie jest 
więc ta komisja instytucją ży­
dowską, bo Rada miejska jest 
przedstawicielką ogółu miejsco­
wej ludności.

Uważam, że myśmy zostali 
tutaj bez odpowiedzi, bo zwra­
cano się do instytucji żydow­
skich. Jednak  ten  list w stylu 
dosyć zagadkowym nie jest ka­
tegoryczną odmową, gdyż wy­
łania się z niego dwojaką kwe" 
stja: stosunek do rady miejskiej, 
aż nazbyt widoczny, z którą 
komitet nic nie ęhce mieć 
wspólnego —■ rada jednak swo­
je zrobi, — czy to będzie miłe 
lub niemiłe niektórym.

Gdyśmy wezwali wszystkie 
instytuęje do współpracy, zgło­
siły się tylko — żydowskie i 
wtedy o żadnym komitecie nie 
było mowy, nic nie było wia­
domo. Możebne, ze istniał już, 
lecz —- konspiracyjnie. Więc 
teraz, gdyby zwrócono się do 
instytucji żydowskich, które do 
do nas wysłały delegatów, te 
miałyby najsłuszniejszą rację 
odpowiedzieć, że żałują bardzo 
iż w swoim czasie nie zostały 
zaproszone, gdyż obecnie do

dwuch komitetów należeć nie 
mogą. Ze strony naszej było 
wszystko zrobione, co prowadzi­
ło do zgody, ze strony zaś 
przeciwnej wszystko, co prowa­
dziło właśnie do niezgody, do 
ignorowania rady miejskiej.

O stosunkach pro domo no­
stra trzeba powiedzieć, że w 
innej formie wyrażenie to uży­
wane jest stale w Zagłębiu, 
mówi się nawet o stosunkach,' 
które zapanowały od lat dzie­
sięciu w Królestwie Polskim. 
Czy sądzicie państwo, że jeśli 
by żydzi wszędzie zrzekli się 
udziału w radach miejskich, 
czyby ich tam  zaproszono? 
Przejmować się zresztą niema 
potrzeby. Przywykliśmy od lat 
wielu do takiego traktowania i 
musimy to znieść. Jako  komi­
tet dostaliśmy odprawę.

Gdyby zaproszono we właści­
wym czasie te  instytucje, które 
wchodzą w skład naszego ko­
m itetu, — nie byłoby zatym 
naszego kom itetu. Dziś jednak 
to  nie jest zaprószenie, to  jest 
łaska,^rzucona instytucjom, któ­
re pragnęłyby mieć zaszczyt 
akcesu do komitetu Macierzy.

Piszą nam, że cenią nasze 
intencje. 1 my to bardzo ceni­
my, że oni cenią zam iary ży­
dów. My również „postaramy 
się, by uczcić uroczyście ten 
dzień. Lecz czy dlatego będzie 
uroczyściej, gdy my tam  się 
zgłosimy? Cel nasz da się w 
zupełności dobrze wykonać bez 
akcesu do  tam tego komitetu. 
Przejdźmy do, porządku dzien­
nego wobeę tego, że list ten 
nie wymaga odpowiedzi".

P. Sztokband co do oceny 
jest zdania, że żydzi sami sobie 
pracę swą ocenić są w stanie 
i nie potrzebują „ich" oceny.

P. Nunberg stwierdza, że o 
połączeniu mowy być nie może, 
bo cel jest jeden i czy się je- 
dzie przez lwangród czy Dą­
browę do Warszawy i tak się 
zajedzie.

Na wniosek więc p. dra W. 
przyjęto do wiadomości treść 
listu i — rada przeszła nad nim 

/do porządku dziennego.

Na poprzednim posiedzeniu 
komisja uchwaliła przemiano­
wać Stary Rynek na plac im'. 

„ Kościuszki, lecz wobec przy- 
: puszczenia, że komitety się po- 

. łączą, wstrzymano ostateczną 
, decyzję w tej sprawie. "Już 

zostało wysłane odpowiednie 
podanie do p. naczelnika po­
wiatu z prośbą o pozwolenie 
nadania jednej z ulic lub pla­
ców imienia Kościuszki. Uchwa­
lono zwrócić sie także do m a­
gistratu o przygotowanie tablic, 
które pó uroczystym posiedze­
niu rady w poniedziałek w sali 
„Corso" mają być przybite na 
rogach Starego Rynku.

Dr. Wassercwajg jest od­
miennego zdania i mając pew­
ność, że do zgody kiedyś doj­
dzie, proponuje porozumieć się 
z komitetem Macierzy i tablic 
nie umieszczać, wywołać to -m o­
że zgrzyt, tymbardziej, że wie­
my, iż ludność chrześcjańska 
życzy sobie nadać imię jednej 
z ulic. Na twierdzenie to p. dr, 
Wassercwajg otrzymał ostrą od­
prawę od dra Weinziehera, któ­
ry „żałuje bardzo, że p. Was- 
serewejg dopiero pierwszy raz 
przybył (na posiedzenie i nie 
jest wtajemnięzony w przebieg 
całej sprawy. Słyszeliśmy wsżak 
z ust burmistrza, że z przyczyn 
zastrzeżeń rejentalnych ulica 
Sączewska nie może być ina­
czej nazwana. My musimy brać 
rzeczy realnie i nie bawić się 
w przypuszęzenia. Placyk, nale­
żący do kolei, nie może być 
również nazwany im. Kościuszki 
Tam, gdzie lud z całej okolicy 
się zbiera, gdzie robi zakupy, 
powinny być tablice z imieniem 
Kościuszki. Dlaęzego niektórym 
panom chodzi o niezamianowa- 
nie Starego Rynku, wiemy do­
skonale, tam  będzie nazwa ta 
strefpiona, bo tam  żydzi mie­
szkają.

Co do tego, że wywołać mo­
że to  zgrzyt, — a móże powsta­
ła myśl w głowie jakiegoś war- 
jata, — jeśli oni umieszczą tab ­
licę nie jest to jeszcze trwałe, 
możemy ją usunąć jak to już 
było powiedziane, ft więc pom-
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nik Kościuszki może być zrów 
nany z Paszkiewiczem? Czy 
może dojść do takiego zacietrze­
wienia? Myśmy chci.eii zgody, 
lecz nie możemy dopuścić do 
bezczeszczenia nas, do piwania".

P. Nunberg chcąc dać dowód, 
ie  „i my kochamy swój kraj", 
proponuje zebrać wyłącznie 
wśród żydów kapitał na wybu­
dowanie w ciągu trzech lat pom ­
nika Kościuszki.

Odpowiedni projekt (brama 
na rogu ulicy Kołłątaja, wjazd 
z Dąbrowy, na szczycie bramy 
ma być posąg Kościuszki na 
koniu., Mapis m® wskazywać źe 
jest to ofiara żydów będzińskich), 
jak również odnośne podanie o 
zatwierdzenie tego projektu ma 
być rozpatrywane na uroczys­
tym posiedzeniu rady miejskiej.

K—k.

Z Czeladzi.
Dla uczczenia setnej rocznicy 

śmierci Tadeusza Kościuszki 
utworzony tu został komitet w 
skład którego weszli przedsta­
wiciele wszystkich miejscowych 
instytucji, a więc: Rady Miej­
skiej, Miejscowej Rady Opie­
kuńczej, Koła Macierzy Szkol­
nej, Domu Ludowego Klubu 
Robotniczego, Oddziału Związku 
(górniczego na Saturnie, Straży 
Ogniowej Ochotniczej, Towa­
rzystwa Pożyczkowo - Oszczęd­
nościowego, Koła] Gimnastycz­
nego, Drużyn skautowych Sa­
turna w Czeladzi, Ligi Kobiet, 
Klubu urzędniczego, oraz przed­
stawiciele miejscowego ducho­
wieństwa i ciała nauczycielskie­
go.

Rzeczony komitet pod prze­
wodnictwem pana Józefa Kar- 
raeya odbył już kilka posiedzeń 
przeprowadził wszystkie potrze­
bne roboty przygotowawcze i 
opracował następujący program 
obchodu na dzień 14 bm.

1. O godz. 10 m. 15 rano 
zbiórka różnych stowarzyszeń i 
grup obywatelskich w parku 
przy strażnicy. Sformowanie 
szeregów pochodu z orkiestrą 
na czele i sztandarami narodo­
wymi.

2. Wymarsz ze strażnicy o 
godz. 10 min. 40 do kościoła.

S. Uroczyste nabożeństwo w 
kościele od godz. 11-ej do 12 
ml. 15.

4. Wyjście z kościoła w sze­
regach na Rynek.

5. Odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy wmurowanej w ścianę 
starego ratusza. Przemowa.

ó. Posadzenie pamiątkowego 
drzewa około figury św, Jana 
na Rynku.

7. Przejście pochodu przez 
ulicę Bytomską z powrotem na 
strażnicę, gdzie nastąpi rozwią­
zanie pochodu.

Po południu od godziny 5-ej 
wlecz, w sali na Saturnie od­
będzie się wieczornica z nastę­
pującym programem: 1. Chór
Lutni Sosnowieckiej, 2 dekla­
macja „Racławice" Tetmajera, 
3. odczyt, ilustrowany przezro­
czami i 4. chór Lutni. Dozór 
honorowy spełniać będzie Straż 
Ogniowa i Drużyna Harcerzy z 
Saturna.

Komitet zwraca się niniej­
szym do ogółu mieszkańców 
gminy Czeladzi z gorąęą prośbą, 
aby w dniu tak uroczystym, jak 
rocznica śmierci najszlachetniej­
szego rzecznika wolności naro- 
rodu i największego ofiarnika 
krwi w Łobronie ideałów naro­
dowych — Tadeusza^, Kościuszki 
— wszyscy bez wyjątku w . ca- 
łei pełni ujawnili swą cześć dla

_________  I S Tf

Haczelnika, biorąc czynny u- 
dział w obchodzie, a więc: de­
korując okna i balkony domów, 
stając do szeregów apochodu, 
składając ofiary na pokrycie ko­
sztów obchodu i wreszcie ca­
lem zachowaniem się dając wy­
raz naszym dążnościom naro­
dowym. *

Czym będzie 
Rada szkolna okręgowa?

Inspektorowie szkolni już są 
na swoich stanowiskach.

Najgłówniejszą czynnością ich 
jest zorganizowanie Rad szkol­
nych okręgowych, które otoczą 
ich atmosferą obywatelskiej 
działalności.

Za pięć tygodni mieć już bę­
dziemy Rady szkolne okręgowe 
w całym kraju,

Podajemy tu, na podstawie 
informacji, „Kurjera Polskiego" 
wiadomości o składzie, o pra­
wach i o obowiązkach tego 
organu, powołanego do ode­
grania wielkiej roli w rozwoju 
polskiej oświaty.

Każdy okręg szkolny posia­
dać będzie swoją Radę szkolną 
okręgową W zasadzie ok rąg  
obejm uje powiat. Osobne Rady 
szkolne mają miasta: W arsza­
wa, Łódź, Lublin, Sosnowiec i 
Częstochowa.

Rada szkolna składa się:
1) z członków z wyborów: 2 

przedstawicieli, wybranych przez 
Sejmik powiatowy, przyczym 
choć jeden z nich musi ‘ być 
członkiem sejmiku; jednego wy­
branego przez Radę miasta po­
wiatowego; jednego przedstawi- 

.cielą zawodu nauczycielskiego, 
wybranego przez konferencję 
powiatową nauczycieli szkól ele­
mentarnych publicznych; kiero­
wnika albo kierowniczki semi- 
narjum nauczycielskiego albo 
hauęzyęiela lub nauczycielki za­
kładu naukowego śtedniego we­
dług wyboru samej Rady.

b) z członków z nominacji: 
dwóch obywateli, powołanych 
przez Departament; osób d u ­
chownych: reprezentanta Kościo­
ła rzym.-katolickiego i reprezen­
tantów innych wyznań, o ile 
dane wyznanie liczy w okręgu 
więcej niż 1 proc. ludności.

c) i z członków z urzędu: 
lekarza powiatowego, względnie 
szkolnego.

W posiedzeniach Rady szkol­
nej okręgowej bierze udział in­
spektor okręgowy i komisarz 
powiatowy Rady Stanu.

Nie będziemy podawali skła­
du Rady szkolnej okręgowej 
pięciu wielkich miast wydzielo­
nych w osobne jednostki szkol­
nej administracji, ponieważ 
różnice są drobne i nie istotne.

Mandaty członków z nomina­
cji trwają lat trzy; członków z 
wyboru tak długo, jak trwa 
mandat ich lub ich wyborców 
do sejmiku albo rady miejskiej. 
Gdy członek — nauczyciel 
przestaje pełnić funkcję nau­
czyciela w danym okręgu, traci 
i swój m andat w Radzie szkol­
nej.

Kompetencje.
Oto jak są określone obe- 

wiązki Rad szkolnych okręao- 
wych:

1) Roztaczanie nadzoru nad 
szkolnictwem elem entarnym  p u ­
blicznym i prywatnym.

2) Wyjednywanie środków na 
potrzeby szkolne i oświatowe, 
oraz zarządzanie funduszami 
swego okręgu.

3) Sprawowanie władzy zwie- 
rzchniczej nad Dozorami szkol­
nymi w jgminaęh i Opiekami 
szkolnymi,

4) Badanie potrzeb szkolnych 
i oświato',vo-kulturalnych swego

A — środa 10 październ ika 1

okręgu i współdziałanie z in­
spekcją i Dozorami gminnymi 
w sprawie czynienia zadość tym 
potrzebom.

Od nadzoru nad elem entar­
nymi szkołami wyłączone są 
szkoły ćwiczeń przy serr.ina- 
rjach. Członkowie Rady mogą 
wizytować szkoły, — nawet po­
winni to czynić, — ale nie dano 
im prawa egzaminować ucz­
niów, ani też robić uwag nau­
czycielom.

Rady wydają wreszcie kon­
cesje na szkoły prywatne ele­
m entarne, — co uważamy za 
najzupełniej zbędne, — ale co 
jednak nie jest prostym biuro­
kratyzmem, cuchnącym rosyj­
skim systemem, ponieważ Rada 
jest organem przeważnie oby­
watelskim.

Ogłaszanie konkursów na wa­
kujące posady, nauczycieli i wy­
bór tych nauczycieli należy do 
Rady. Na podkreślenie zasługuje 
udział w urzędzie dyscyplinar­
nym do spraw służbowych nau­
czyciela, którego komptencje 
określi osobna ustawa. Rada ma 
dalej udział w urządzaniu kur­
sów wakacyjnych uzupełniają­
cych dla nauczycieli, w organi­
zowaniu konferencji nauczyciel­
skich. Roztacza ona nadzór nad 
gospodarką szkolną gmin, za­
rządza funduszami, przeznaczo­
nymi na cele szkolne, i określa 
normy, według których Dozory 
szkolne gmin dostarczają szko­
łom opału, światło, materjałów 
piśmiennych. Czuwa jeszcze nad 
budownictwem i hygieną szkolną.

Aby Rada szkolna taka mogła 
powziąć uchwałę, konieczne są:

1. Większość zwykła i
2. obecność inspekora lub 

jego zastępcy.—
Jak  zaznacza „Kur. Polski"— 

komisarz Rady Stanu ma pra­
wo bywania na zębraniach Ra­
dy szkolnaj, ale niema obo­
wiązku tego. Jednak ta obec­
ność jego  bardzo jest pożądaną 
z uwagi, że funkcje obu właez 
tych się często zazębiaja.

Zwierzchnictwem Rady szkol­
nej jest Departament. Ma on 
prawo rozwiązać ją w razie 
gdyby była bezczynną, albo co 
gorsza, gdyby działała wbrew 
ustawie.

Pare; uw ag.
Organizacja Rady Szkolnej 

Okręgowej, która, jak wyczuć 
się daje z ustawy, stać się po­
winna jakby dusza całego szkol­
nictwa ludowego, odpowiada no­
woczesnym wymaganiom postę­
pu.

Czyni ona mianowicie zadość 
głównym postulatom następu­
jącym:

Łączy do harmonijnej pracy 
oba wielkie czynniki narodowe: 
urzędniczy i obywatelski; czyli 
wspomnianej wyżej „duszy" do­
daje wolę i ramię (lub, jeżeli 
kto woli, ramieniu dodaje du­
szę).

Twdrzy iście nowożytny organ 
działalności publicznej, składa­
jąc go z wielki lięzby kółek, a 
właśnie obecnie komplikacja sta­
ła się warunkiem niemal ko­
niecznym precyji.

Wciąga do wielkiej roboty 
społecznej mnóstwo ludzi, dając 
w ten sposób im okazję i pole 
do wyćwiczenia się w realnej 
służbie politycznej.

Z największą radością serca 
powitamy otwarcie tych świe­
tnie pomyślnych organów.

Podwójnie je cenić będziemy, 
jako instytucje, wychowujące 
dzieci — i dorosłych.

Ad. W.

roku.

FefJefoniJś,
Straszny wypadek.

Pism a donoszą o strasznym  
wypadku: Spekulant spalił się 
w W arszaw ie we własnej naf­
cie, ukryw anej w piwnicy, 
a .sprzedaw anej uprzyw ilejo­
wanym osobom po 24 m arki 
za butelkę.

Spekulant w płomieniach!
G dyby w ypadek  ten zaszedł 

w średniow ieczu, zosta łby  bez 
w ątpienia otoczony aureolą 
tajem niczej legendy.

„Hic autem  spekulantus 
iram  Dei in se con trax it et 
u stus e s t“ — doniosłyby k ro ­
niki łacińskie. co znaczy: „ten 
zaś speku lan t gniew Boży 
ściągnął na się i spalon jest"

S trach  pad łby  na m ieszkań­
ców, gdyż w ypadek ten d o ­
w iódłby, iż rozpoczęły się sa- 
m oinkw izycje. D ziś.cała sp ra ­
wa ograniczyła się do wzm ian­
ki w gazetach.

Lecz — kto wie? — może 
rzeczyw iście rozpoczęła się 
kam panja S tw órcy przeciw 
rozm aitym  hjenom  speku lacy j­
nym...

Zaczyna się spraw dzać p rzy ­
słowie: „Kto m ieczem  wojuje
ten od m iecza ginie". Speku­
lant nafciany 'spalił się we 
własnej inafcie — daj Panie 
Boże, aby paski paskudnych 
pask arzy  zaczęły  się  okręcać 
dokoła ich w łasnych szyj I

Faun.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Pożary w pow, będzińskim .
W  m iesiącu w rześniu w po ­
wiecie będzińskim  w niżej 
w ym ienionych m iejscow oś­
ciach zniszczone zostały  przez 
pożar nieruchom ości następu ­
jący ch  m ieszkańców:

3 w rześnia we wsi i gm i­
nie Gołonóg: Antoniego F ra ­
nusia;

6 w rześnia we wsi i gminie 
Łagisza: Ar ona F iszera , M ar­
ka i Kajli m ałżonków Fiszer, 
Arona i L ury  m ałżonków Fi- 
szel, spadkobierców  M ikołaja 
Baci, spadkobierców  Florjana 
W ita  i Józefa Bijaba, P io tra  
W yględacza, spadkobierców  
Stanisław a Baci, Paw ła Bija- 
ka, spadkobierców  Bartłom ie­
ja  Gwiazdy, Joachim a Liebie- 
laka, B artłom ieja Duii, S tani­
sław a Duli, spadkobierców  Jó ­
zefa i Ju sty n y  Paw lik, W a ­
cław a M ańki, P io tra  Chwalby, 
W incentego Bijalta, S tan isła­
wa Sitko, Antoniego Jaśko , 
Józefa i B ronisław y m ałżon­
ków Bijak, S tanisław a W y­
parło, W incentego Bijaka, 
A bram a i E stery  małżonków 
F iszer, Szczepana Mygi, Leo­
na Mygi, F ranciszka Mygi, 
Feliksa W asiaka, Jana  Cha- 
m erli, Jana  Głąba, G rzegorza 
Dorobisz, W incentego Rani, 
Szym ona Cham erii, F ranciszka 
Szczypki;

9 w rześnia we wsi i gm inie 
W łodowice: P io tra  Opydo, Mar­
cina Bąbskiego, Ludw ika Fi- 
lipeckiego, Józefa Mygi, Jana 
Sw iderskiego;

20 w rześnia we wsi i gm i­
nie Łosień: Tom asza B agiń­
skiego; we wsi Niegowo, gm i­
ny Niegowo: F ranciszka Lam - 
cha, Macieja Byczkowskiego, 
Jana i K atarzyny małżonków 
Boroń;

23 w rześnia we wsi Jaw orz- 
nik, gm iny Żarki: W incentego 
Szym ańskiego i 27 w rześnia 
w Sosnowcu Tow. Hr. Renarda,

W roku bieżącym  do p a ź ­
dziernika spłonęło w powiecie 
252 nieruchom ości.
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Z k o m ite tu  o b ch o d u  Ko- 
. ściuszkow skiego . Z e b r a n i e  

obchodu kościuszkowskiego od­
będzie się w śrpdę, dnia 10-go 
b. m, o godz. 7 i pól wieczór 
na plebanji przy ul. Kościelnej 

Stowarzyszenia i instytucje 
kulturalno-społeczne, które po ­
trzymały listy składkowe, pro­
szone są o wpłacenie zebra­
nych funduszów na ręce skarb­
nika komitetu p. St. Dobrze­
nieckiego.

C ech zdunów  i kaflarzy  roz 
począł,swą działalność uroczy­
stym nabożeństwem, odprawio­
nym w niedzielę ubiegłą w ko­
ściele parafjalnym w Sosnowcu.

Na uroczystości obecni byli 
delegaci pokrewnego cechu z 
Częstochowy, wszystkich cechów 
z Sosnowca oraz Rady rzemte- 
ślnicz i Tow. rozwoju i handlu. 
Słowo Boże wygłosił ks. Opaał 
ski, roztaczając przed słuchacza­
mi te korzyści, jakie daje człon­
kom każda organizacja chrze- 
ścjańska.

Po nabożeństwie uczestnicy 
uroczystości udali się gremjal- 
nie do Gospody mieszczańskiej, 
gdzie delegaci w przemówie­
niach składali cechowi swe ży­
czenia pomyślności i rozwoju.

Na starszego cechu, liczące­
go już dziś 12 majstrów i 32 
czeladzi, powołano p. Regul­
skiego, na podstarszego p. 
Kertha,

Koncert Wandy Landow­
skiej. Na poniedziałkowym kon- 
ceręie W. Landowskiej teatr za ­
ledwie w dwuch trzecich został 
zapełniony, ale byli to słuchacze, 
którzy umieją ocenić piękno 
muzyki klasycznej, a takich w 
Zagłębiu mamy niezbyt wielu.

O wykonaniu tych „staro­
świeckich" utworów na „staro­
świeckim" ktawicymbale przez 
Landowską najlepsza recenzja 
nie da czytelnikowi przybliżone­
go nawet wyobrażenia; trzeba 
to słyszeć, trzeba się wczuć, a 
wtedy dopiero staje przed nami 
w całej krasie świat zaczarowa­
ny poezji i piękna. Z pod ude­
rzeń palców mistrzyni klawięym- 
bału płynęły tony czystości nie­
zrównanej, tworząc melodje po­
sągowo piękne, tchnące dziwną 
słodyczą. Muzyka ta nie szarpie 
nerwów, lecz je koi, wlewając, 
do duszy spokój i zadowolenie.

Nie będziemy wyliczać wyko­
nanych utworów Bacha, Mozar­
ta, Szuberta, Scarlatiego i Pure- 
la, gdyż tytuły nie powiedzą nic 
temu, kto ich nie słyszał. Obec­
ni zaś na koncercie zachowają 
na czas dłuższy wrażenia pod­
niosłe, wywołane przez mistrzów 
muzyki w wykonaniu niesłycha­
nie subtelnym światowej ar­
tystki, jaką jest Landowska.

Do powodzi okiasków, który­
mi nasza „chłodna" publiczność 
darzyła artystkę i do kwiatów, 
którymi ją darzono w podzięce 
za czarowne chwile i my dołą­
czamy swe dzięki, prosząc, by 
artystka nie zapominała w swych 
wędrówkach o Sosnowcu.

Nagły skon. W  ubiegłą nie­
dzielę zm arła  nagle żona m aj- I 
s tra  szew ekiego, znanego w 
naszym  m ieście, jako  pionera 
ruchu  zawodowego i społecz­
nego wśród szewców, p. W ia^ 
trow skiego.

P o d rab ian a  n a fta . M ieszka­
nia pryw atne obchodzą p rz e ­
kupnie, proponując nabycie ta ­
nio nafty . Nafta ta  niem a nic 
wspólnego z natu ra lną  naftą, 
a św iatło po zapaleniu gaśnie, 
w ydając n ieprzyjem ną woń i 
kopeć,

O zakupy kradzionego m y­
dła. Przed  niedaw nym  czasem  
do p. N„ handlującego p rzy  B 
ul. Polnej, w porze w ieczor­
nej weszło do m ieszkania 
dwóch ludzi, proponując m u 
zakup w iększej ilości m ydła, 
rzekom o przem ycanego.
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romans życiowy w 4 aktach z gwiazdą sztuki kinematograficzn. 

H E N N Y  P O R T E I V .  w roli głównej.
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Krwawy dzisń w  Szampanii

Ceny m ,eJSc  zw yczajne. mu2yka powi, kszonŁ

C w S  Pu.nlktual.ni?: w dni powszednie o godzinie 5-ei 
edzlelę 1 swlQta o godzinie 3-ej po południu.

I . IV nie podejrzew ając, ażeby 
m ydło  było kradzione tym - 
b araz ie j, iż ludzi tych  z "Wi­
dzenia znał, jak o  p rzem y tn i­
ków, zakupił całą ilość tow a­
ru, k tó rą   ̂ z b raku  czasu na 
w yszukanie nabyw cy odsp rze­
d a ł znajom em u na Ostrej Gór­
ce S.

K iedy S. udał się z próbką 
-mydła po sk lepach , by s p ie ­
n iężyć tow ar, tra fił na po­
szkodow anego, k tó ry  zam el­
dow ał policji, a ta  zapas m y­
dła, znajdującego się  u S. za ­
brała, _ pociągając w innych 
kupna i sp rzedaży  k radzione­
go m ydła  do odpow iedzial­
ności sądowej.

Pogadanka. W środę dn. 
10 bm„ o godz. 8-ej wieczorem 
odbędzie się w Gospodzie Mie­
szczańskiej pogadanka na te­
m at „Kościuszko**,

WOJNA ŚWIATOWA,
Komunikat niemiecki. „Warunki pokojowe*

Anglji.

W sobotę, niedzielę i poniedziałek

nadzwyczajne dodatki odnoszące sie 
do uroczystości Kościuszkowskich.

Snłernowanfe lotników niemieckich 
przez ^olaiidję.

BERLIN. Biuro W olffa do­
nosi: W  spraw ie zajścia, ja- 

m mjia io . miei sce w dn. 25-ym

najm niej nie pogw ałciły  n eu ­
tralnego te ry to rju m  ho lender­
skiego.

2) Jeden  z sam olotów , k tó ry  
rzekom o w ylądow ał na ziemi 
holendersk iej, w istocie  rze-

BEKLIN. Z głównej kw ate­
ry  donoszą:
Zachodnia w idow nia wojny. 
Grupa w ojsk ks. Rupprechta

A kcja bojowa we F landrji 
była wczoraj od południa do 
w ieczora m iędzy  lasem Hou- 
thou lsta  drogą Manin—Ypres 
znacznie spotęgow ana. Silny 
ogień huraganow y poprzedził 
angielskie natarcia  częściowe, 
podjęte  na n iektóre odćinki 
frontu  bojoweoo. Przygotow a-

Londyński „Times", przecząc 
wieściom o dalszych próbach

pokojowego Pa-pośrednictwa 
pieża, pisze:

„Mamy nadzieję, że ta wia

alicja i sTa^ny Zjednoczone t w £  -wiadom ości
dzą, że ^warunki Papieża s ą T e

Z kraju.
Postrzelenie przez "pomył- 

<ką. W Załkowie, pow. włocław­
skim, włościanin Zajączkowski 
spostrzegł w nocy człowieka 
około budynków gospodarskich, 
-sądząc że to złodziej, wystrzelił 
do niego. Okazało się, że by! 
to jego sąsiad Kamiński, który 
szedł do niego w odwiedziny. 
Przywieziony do szpitala we 
Włocławku, K. zmarł od rany 
odniesionej.

Napad bandycki. W Ponia­
towie, pow. sierpeckim, bandyci 
wtargnęli do mieszkania Bre- 
chertowej, którą razem z dziećmi 
steroryzowaii, poczym zrabowali 
4000 rb. w gotówce, zegarek 
złoty i srebrny, kosztowności 
oraz odzież droższą.

Grzyb-olbrzym. W lesie pod 
Częstochową znalazła pewna 
wloścjanka grzyb jadalny nad­
zwyczajnej wielkości. Mierz/ on 
w obwodzie główki 50 centy­
metrów i waży przeszło 10 fun­
tów.

Pośw ięcen ie pom nika w Mo­
sulach. Ze składek okolicznych 
włoścjan i obywateli postawie- 
no pomnik dla poległych w po­
wstaniu 63 roku z grupy Wła­
dysława hr. Stroynowskiego we 
wsi Mogiły pod Bolimowem, w 
księstwie łowickim. Na uroczy­
stość poświęcenia pomnika przy­
było kilka tysięcy osób: ziemian 
? b*°nskiego, sochaczewskieqo, 
łowickiego; włościan z Bolimo­
wa, Bartnik Grabiny, Jesionki, 
hum m a Woli Szydło wieckiej, 
Nowej Wsi, Guzowa itd. Przyby­
wa prócz tego procesja z cho­
rągwiami z rektorem klasztoru 
rmedmewickiego, ks. Stanisła­
wem Nowakowskim na czele.

t omnik z granitu polnego w 
®rmie obeliska, zakończony 

jest krzyżem. (J dołu na tablicy 
marmurowej wyryty napis: „Bo­
haterom, poległym w 1863 r .“ 

Pomnik wykonany został we- 
«Hug projektu prof. arch. Karola 
Kokowskiego-

dzą, że warunki Papieża są nie 
do przyjęcia.

Mocarstwa centralne mogą 
tylko wybierać między dobro- 

tron tu  bojoweoo. Przygotow a- ^  P°ddaniem się lub
ne przez przeciw nika oddziały ^ sk3- Pośredniej drogi niema, 
sztu rm ow e nie posunęły sie yutro mogą Niemcy mieć po-

’    1 • koj, jeśli uznają, *

ubiegł, mieś. u u iścia  ho lendersk ie j, w istocie  rze
podczas k tórego  to zaiścfa zna!azd s i§ P° tam tej stro
dwa sam oloty  niem ieckie za- ws^ u te k  siły  wyż-
trzym ane zosta ły  przez holen- now ndlT 0^ 60 • f g0 s łuszW e h
dersk ie  siły  zbro jne °m0 w 0 m te rae ™ i a  go 
isk ie , w celu internowan.-a lo- m p .  ’
tników , p rzvczym  jeden z ło oza S tan ic  am i ho len d er-
tników  niem ieckich był cle- S T 1 . ^ t i ą l n y c h  pe-
żko ranny, — dow iaduiem v i P(j owie(j ho lendersk i
się ze źródeł miai-odain-smi? ostrzeliw ał sam olot n iem iecki,
w przeciw ieństw ie do dotych- ™ *nik  zof ta ł , oie*fc«
czasow ych w iadom ości p rasy  wn7e zab rany  ® ZpM '
ho iendersk ie i.cn  nast.Pnnfo- J r l  7  -J a k  dow iadujem y się  zeTr 1 je.

A  bas a Ż 4niem ieckie ponad uiścicm  1 Konieczne k rok i dyplom a-

*  Ł W M f c  “ ie -

nigdzie naprzód ,—nasza akcja 
obronna pow strzym ała je  w 
polu wyrw .

Grupa niem . następcy tronu.
Po ®bu stronach  drogi Laon 

—Soissons prowadzono walkę 
działow ą pom iędzy grzbietem  
A illette a płaskow zgórzem  .na 
południe od Pargny  z wielka 
gwałtownownością. Wieczorem' 
pod Vauxaiilon ruszyło  na­
p rzód  k ilka  kom panji francu- • 
skich. O dparto je  ogniem.

Na w schód od Mozy stano­
w iska nasze oraz teren  poza 
niem i m iędzy  Sam ogneux a 
Bezonvaux znajdow ały się pod 
silnym  ogniem. A rty le rja  na­
sza pow strzym ała  natarcie, 
k tó re  francuzi przygotow ali na 
południo-zachód od Beaumont. 
W schodnia w idow nia wojny.

,  j-,, ze w wojnie,
Którą sarnę wywołały, zostały 
zwyciężone całkowicie.

Mowy Czernina i Kuhlmarm 
n 'e zmienią przekonań koalicji, 
gdyż nie chce ona konferencji 
1 wyjaśnień tam, gdzie są w 
grze interesy ludzkości i in te­
resy flnglji".

Sprawa polska 
na komisji r? •

/ - i u .

BERLIN (WftT). Ja k  dowia-
TUJeu.S,Ł!  d f isieJszy „Berliner 
Tageblatt , komisja „siedmiu" 
parlamentu Rzeszy wkrótce 
znów się zbierze, w celu nara-

sy jsk iej. P ierw szy  pro jek t 
opiewa: W ładza praw odaw cza 

_ ., — v, V.CIU nara- Przy s*u§ lj j e sejm owi i repu-
azema się z kanclerzem Rzeszy bliki, w ładza w ykonaw cza —
1 kierowniczymi członkami Ra- Prezydentow i p rzy  w spółdzia-
dy związkowej co do ostatecz- aniu Rady  Państw a. W pro-
nego uregulowania kwestji po!- wadza s iQ pow szechne prawo

r r o m  m acedoński 7 l a 'zacko lotKarynskiej. wyborcze. P rezyden t obejm u-
o j  nLokalanzeiger otrzymuje in- -ie 5 ład ze 26-go kw ietnia. Pre-

óadnych w iększyćh operaejl 'Ofmaęję, że na wczorajszej na- zTdent w czasach pokojow ych 
bojowych nie było. radzie frakcji parlamentarnych na CZe ê fin landzkich sił

postanowiono żądać bezwarun- bojowych. Kw estje do tyczące
kowo zjawienia się kanclerza f tof unków z rządem  rosyjskim
Rzeszy na wtorkowym posie- beaa załatwiana ....
cizeniu komisji głównej parla­
mentu.

Zamęt w Rosji.
flepablfka F ton d zk a . ty czący  stosunków  z Rosją-
HELSTNGFORQ n  - - zaw ierają p unk ty  następu jące .

nie P A  n i  D on,esie- FinIand ja  pozostaje w połą 
nie r .  A. T.. Ogłoszono nastę- czem u z Rosją, posiada fT
pujące p ro jek ty  praw : 1) P ro- dnak w łasną k o n sty tu c ję  w ła
ffm t Iu '0l ani0WaT?ia- re Publiki sny rząd  i niezależną w ładze 

nlandzkiej; 2) P ro jek t p raw a praw odaw czą i wykonaw cze 
regulującego stosunki pom ię- K w estje pokoju  i w J H  

5 P inlandją. Oba dla obu krajów  wsSymi 
p ro jek ty  będą poddane zba- i w zajem nie obow iązu lacra ii 
daniu przez sejm . P ro jek t Są one załatw iane 
d rugi będzie*pozatym  podany sadnięz.ych praw  państw ow ych
M wał̂ ^ tuanty ^  p aS JS

obcym i zaw ierane są  przoz 
K°sJę. 0 ile ta  nie przeleje 
sw ych praw  na rząd  fin lan­
dzki.

oraz 
F ron t

Komunikat austrjacki
WIEDEŃ. Urzędowo dono­

szą:

W schodnia w idow nia w ojny.
Nad Seretem na Bukowinie 

nieprzyjaciel zaatakował wczo­
raj, po silnym przygotowaniu 
artyleryjskim, stanowiska nasze. 
Pod Sw. Onufrym odparto go 
za pomocą ognia, a pod W an- 
kouc odrzucony został kontra­
takiem wojsk niemieckich i 
austrjacko-węgierskich.

W ioska wido*wnia wojny.
W odcinku Monte San Ga­

briele włosi ograniczyli się 
wczoraj na atakach częściowych; 
pozostały one bez wyniku.

Na Gostabella oddziały gór­
skie uprowadziły z rowów nie­
przyjacielskich 21 bersaglierów.

Południowo-wschodnia wido­
wnia wojny.

Nic nowego.

będą załatw iane przez p rezy ­
denta w porozum ieniu z Rada 
m inistrów , Tych ostatn ich  
™lanuJe prezydent. W  całym

Propacfiada polifjfez&a 
w annji.

SZTOKHOLM, (W .A .T ). Ra- 
da lobotników  i żołnierzy p o ­
w zięła rezolucję, zaw ierająca 
ząuanie ponownego wprowa 
uzem a natychm iast przez mi 
m stra  wojny p ropagandy  po- 

a m j '  1 zagw aran •h ra ju  w prow adza się obowia i zaSw arar‘
zkową służbę w ojskow a i?i ? a bezpieczeństw a w szy

Dragi w niosek praw ny, d „ . ^  « « « * * *  »  francie

Ty,k° dW* J ni! środ i 1 °Tylka dwa dni!
WQ a t r z e Z i m o w y m

Sensacyjny dramat n a  t l e  « t o , n n k « w

D ą b r o w s k i c h  M o n a l i i .
N ain C s^ lX rn V m tźaPdnKh° 8* * kP# 3 °

dziennic od a godziny! »  niedzielę i S » ięta o d T c j ^ n t o a i n f Ć ^

Zarządzający - l a , .  Z a w a r t z k L
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Rewizja traktatów.
SZTOKHOLM. (W.A.T.) Pet. 

Ag. Teł. donosi:
Na tajnym posiedzeniu par­

lamentu prowizorycznego Ce- 
retelli oświadczył m iędzy in- 
nemi, że przy okazji narad 
przedstawicieli d e m o k  r acj i ,

frzem ysłu m oskiewskiego i 
adetów z rządem, uzyskano 

obietnicę aprobaty żądania 
delegatów demokratycznych, 
co do najenergiczniejszych  
kroków do zwołania konferen­
cji koalicyjnej w celu rewizji 
traktatów, przy udziale dele­
gatów demokracji.

Sygnalizowana już formuła 
charakteru parlamentu prowi­
zorycznego i jego kompeten­
c j i  przyjęta została 109 gło­
s a m i przeciwko 84, przy 22 
powstrzym ujących się od gło­
sowania.

Czcheidze prezesem 
parlamentu.

SZTOKHOLM. (W.A.T.) P e t  
Ag. Tel. donosi:

Parlament prowizoryczny, 
który przedwczoraj zebrał się  
w gmachu ratusza, wybrał 
Czheidzego na przewodniczą­
cego. ' Prezydjum parlamentu 
składa się z 10 członków, 
wśród których znajdują się  
byli ministrowie Aksentjew i 
Czernow, oraz bolszew icy Troc- 
kij i Kamieniew.

dorozumienie w sprawie 
gabinetu l(oalicyfnego.

SZTOKHOLM. Z Petersburga 
donoszą:

Członkowie rządu prowadzili 
pod przewodnictwem j Kiereń- 
skiego od godz. 5  po południu 
w  piątek do 3 z rana w sobotę 
narady z przemysłowcami m o­

skiewskim i. delegatami konfe­
rencji demokratycznej i dadeta- 
mi: Osiągnięto porozumienie w 
sprawie utworzeuia gabinetu  
koalicyjnego.

Rada pięciu.
Najśw ieższe otrzymane dzien­

niki rosyjskie poświęcają wiele 
uwagi ogłoszeniu republiki ro­
syjskiej i utworzeniu Rady pię­
ciu , składającej się, jak wiado­
m o, z Kierońskiego, Tereszczen- 
ki, W ierchowskiego, Werderew- 
skiego i Nikitina. Organ ka­
detów  „Russkija Wiedomosti* 
w numerze z dnia 16-go wrze­
śnia pisze na ten temat:

Obywatel rosyjski, próbujący 
określić co nam gotuje jutro, 
musi uwagę swoją skupić już. 
nie na jutrze, lecz na bezpo­
średnio następujących po so­
bie godzinach lub nawet minu­
tach. To, co uważano za m o­
żliwe wczoraj, staje się niedo­
puszczalnym dzisiaj. To, ę© 
cierpiane rano, wypędza wie­
czór, Prowadzimy życie war­
tkie, z nadzwyczajną szybkością 
zacieram y ślady przeżyć, a ta  
bystrość przeżyć ze szczególną 
siłą odbija się na powszechnie 
interesującej obecnie kwestji 
organizacji władzy. Jeszcze

wczoraj rano za podstawy no­
wej władzy uważane było „roz­
szerzenie fundamentu socjalne­
go", na którym opiera się rząd 
i pozostające w bezpośredniej 
styczności z takim rozszerze­
niem wstępowanie do gabinetu 
nie przedstawicieli stronnictw, 
lecz różnych grup społecznych. 
Jeszcze wczoraj rano uważano 
ministerjum za zupełnie dobrze 
zorganizowane, a już wczoraj 
wieęzorem wyszło na jaw, i e  
nie m oże być żadnej nadziei na 
ukonstytuowanie się rządu w 
składzie proponowanym. Przed­
stawiciele „zorganizowanej d e­
mokracji rewolucyjnej" zgodnie 
wystąpili przeciwko udziałowi 
w gabinecie członków partji 
wolności narodowej i zaproszo­
nych osób z bogatych sfer bur- 
żuazyjnycb. „Rozszerzenie fun­
damentu socjalnego" w takich 
warunkach nie mogło dojść do 
skutku i już niemal urzeczy­
wistniona kombinacja rozpadła 
się.

Myśl zatrzymała się na utwo­
rzeniu dyrektorjatu, Rady pię­
ciu i w chwili pisania tego ar­
tykułu,' ta  kombinacja zyskała 
najw ięcej szans realizacji. 5 
osób bierze na siebie odpow ie­
dzialność za losy państwa ro­
syjskiego i walkę z wrogiem  
zew nętrznym , i usunięcie rozła­
m u wewnętrznego.

Czy uda im się to 'ciężk ie  
zadanie? Co mógłby wypowie­
dzieć obywatel rosyjski, jeśli 
nie najgorętsze życzenia powo­
dzenia, i ęo może taić się w 
jego duszy, jeśli nie najcięższe 
przeczucia? Czy dyrektorjat 
będzie miał tę pełnię władzy,

której dotychczas pozbawiony 
był Rząd Tymczasowy? Czy 
odnajdzie on w sobie tę pew­
ność i stanowczość, jakie nie­
zbędne są dla pomyślnej walki 
z wrogiem dla usunięcia roz­
kładu gospodarczego', dla pra­
widłowego postawienia sprawy 
żywnościowej, — dla rozwiąza­
nia tych wszystkich ciężkich 
pytań, jakie stanęły przed nami 
z niedoścignioną szybkością? 
Warunki, wśród których utwo­
rzył się dyrektorjat, bynajmniej 

nie usposabiają do wiary w 
możliwość uzyskania przez no­
wych naczelników pełni władzy 
Te koła, które obstają za prze­
laniem całej władzy na Rady 
delegatów robotniczo - żołnier­
skich, widocznie zwiększyły się, 
i jeżeli dyrektorjat utrzyma się 
nawet przy prawie trzymania 
steru w swym ręku, to jednak 
z trudnością będzie miał moż­
ność kierowania nim na pod­
stawie jedynie swych przekonań 
! swej władzy. Bezpośredni na­
cisk grup, które przeszkodziły 
utworzeniu gabinetu, w tej for­
mie, jaka była proponowana, 
bynajmniej się nie zmniejszy, o 
ile nawet nie będzie większym  
niż dotychczas, a pięciu przed­
stawicieli dyrektorjatu będzie 
wykonywać pełnię władzy o tyle, 
o ile poszczególne grupy po­
zwolą na to w każdym poszcze­
gólnym wypadku. ! jakże tu w 
takich warunkach podnieść zdol­
ność bojową armji? Jak wal­
czyć z wrogiem ?

Przyszłość po dawnemu przed­
stawia się groźnie. „Jutro" go­
tuje coraz to nowe niespo­
dzianki. (Poczta Pol.)

Urząd pośrednictwa prusy
s  Sosfiomefi

ulica Dęblińska Ns 11 (Iwan 
grodzka), 

m a za jęc ie
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 

dziewcząt do fabryki za granicę.
Wielką ilość robotników na
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie z pomieszka­
niem. Także potrzeba murarzy, 
robotników budowlanych i paro­
bek do koni.
T a m ie  poszu ku ją  pracy w  

kraju.
Szwaczki, praczki, dziewczęta, 
do wszystkiego i do dzieci, ku­

charki.

7 fliihinn ksi?*k« żywnościowi,
d L g J U U I l l i f  kop „H r. Renard" E dw a­
rd a  Mędewskiego.

Pokoje K w alersk ie  do w ynajęcie  
S ta ro so sn o w ieek a  10.

Q pf|h |»rtA  ' z,ote Przê mi°t? kupnie 
W l O ł i n i t l  j p łaci najw yższą e«nę 
Zakład Galwaniczny Goldberg i K uojćski 
Sosnowiec P rzejazd  I.

Stróż potrzebny zaraz. W iadom o#
.Iskra

planów  z  m eg o  biare  
D n u } ( | v  i w szelk ie  inne czyn n o­
śc i pom iarow e w m oim  z a stęp stw ie  
wykonywa p. J óz e S  G abalo, pracow nik  
Tow S ie m en s  D ęblińska i parter.

G eom etra  kl. II W. H alinow sk i.

,Kopj8

Panna lat 20

| Drobne ogłoszenia j
Z n i m e l a  pobyt k a r ta  wydana przez 
Ł l j l l i ę l f f l  kopalnię Hr. ReB&rd na 
imię F ranciszek l i s .

pobyt k a rta  wydana przez 
“ SJ kopalnię H r. R enard na
im ię Bonifacy Adamczyk.

7 n i n o i a  pobyt karta  wydana przez 
C j J l U ę f d a  kopalnię Hr. Renard na 
im ię .Tan Rejdyk.

7 n in o ła  pobyt k a rta  wydana przez 
kopalnię H r. R enard  na 

im ię Jsb  Kołodziej.

Stróżka poszukuje m ejsca od 15 go
P olicyjna 14*

przyjm ie p o sa ­
dę ekspedjeńtki 

lub kasjerk i w sk lep ie  lab cak iern l. 
H o że  złożyć kaację. oferty  p iśm ien n e  
p ro szę  składać w K antorze o g ło szeń ,,  
Rudolf H o s s ę  — B ędziń .

So sprzedania
różne meble Oglądać 12— 4 codziennie 
Dęblińska 1 m. 5.

Technik
2 .  JSttjafjewsIU
Starososnowiecka 64. 
Biuro: Dęblińska 11

przyjmuje i wykonywa su­
miennie i szybko powierzane­
mu roboty ubezpieczeń budo­

wli od ognia.

Prosimy odnowić pre 
numeratę.

j?ofj»JŚa Kijowa
Kasa Pożyczkowa
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W Częstochowie, r*S Alei 11 * Teatralnej,

W  S o s n o w i c a c h ,  A  Warmw.ka 6.

Oddziały te załatwiać będą następujące czynności bankowe: 
Łombardowanie papierów wartościowych,
Dyskonto i inkaso weksli,
Przekazy pieniężne w szczególności do Niem iec i z Niemiec, 
Otwieranie oprocentowanych rachunków bieżących. 
Przyjmowanie krótko i długoterminowych wkładów.
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